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S P R A W Y  P O L S K I E
POLSKA A NIEMCY.

The Manchester Guardian 19.111. zamieszcza no­
tatkę o ratyfikacji przez sejm  umowy likwidacyjnej 
i trak tatu  handlowego z Niemcami oraz podaje prze­
mówienie min. Zaleskiego w Sejmie w streszczeniu 
Reutera. Dziennik od siebie nie dodaje żadnych ko­
mentarzy.

The Nem York Times 13.111, donosi w korespon­
dencji z W arszawy o ratyfikacji umowy likwidacyj­
nej i trak tatu  handlowego z Niemcami przez  ̂ Sejm 
polski, podając w streszczeniu przemówienie min. Za­
leskiego w Sej mie oraz przemówienie posła Stroń - 
skiego w imieniu opozycji.

„Przeważa tu  opinja — pisze korespondent — ze 
przez ratyfikowanie trak ta tu  handlowego przed Niem 
cami dyplomacja polska zrobiła mocne posunięcie .

Vossische Ztg. 21.111. pisze, że prezes Trybunatu 
Międzynarodowego zarządził na 14 kwietnia b. r, nad 
zwyczajne posiedzenie Trybunału dla rozpatrzenia 
sporu polsko - niemieckiego w sprawie szkolnictwa 
niemieckiego na Górnym Śląsku. Obydwa rządy, pol­
ski i niem iecki zostały wezwane do przedłożenia pi­
semnych wyjaśnień i do zgłoszenia swoich przedsta­
wicieli.

Należy się więc liczyć z tern, że rozprawa pu­
bliczna rozpocznie się 15 kwietnia b. r.

AB C  18.111 (Madryt) w  koresp. z W arszawy 
stw ierdza przem ianę etniczną Polski zachodniej. W 
ciągu 10 lat zmienił się skład ludności Pomorza ty ­
le, że tam gdzie przed wojną było 1.500 tysięcy lud­
ności złożonej w połowie z Niemców i z Polaków, 
dziś według statystyki polskiej jest miłjon Polaków a 
pół miliona Niemców, z których 350.000 przypada^ na 
w. m. Gdańsk. Urzędnicy, robotnicy, przedstawiciele 
aaiwodów wyzwolonych opuścili kraj bądz dobrowo 
nie, bądź zmuszeni przez władze nowego państwa,

Tańszy robotnik polski wypiera niemieckiego, i to 
nietylko w Polsce zachodniej lecz także w  Niemczech 
wschodnich. Rolnicy Prus Wisdhiodnich, Pomorza i 
Górnego Śląska nie mogą opłacać drogiego robotni­
ka Niemca, mającego wyższą stopę życiową i wyma­
gającego większych ubezpieczeń społecznych i biorą 
robotników  Polaków, albo opuszczają kraj, pozosta­
wiając go Polakom. W  tej ofenzywie gospodarczej, a 
nie w przew adze wojskowej tkwi niebezpieczeństwo 
polskie dla Niemiec, bo po Pomorzu i Poznańsizezyź- 
nie zagraża także Prusom Wschodnim, k tóre się mo­
gą zmienić pod względem etnicznym. To samo groz; 
Gdańskowi, którego wyroby są znacznie droższe niż 
polskie. Prócz tego grozi mu konkurencja Gdyni, 
stw orzona z niczego. Nędza Prus W schodnich więc 
nie jest chimerą. Prowincje wschodnie Niemiec wylu­
dniają się, a zachodnie prowincje Polski zaludniają 
/się i nie mogą pomieścić swej ludności. ,,Czy długo 
Prusy Wsch. wytrzym ają?"

SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE

Neue Ziirche Ztg. 22.111, w a rt. „Na pograniczu 
polsko - niemiecki em" 'Opisuje Gdynię, silny rozwój 
m iasta i portu oraz trudne położenie Gdańska z po­
wodu powstania nowego portu. W prawdzie nowa linja 
kolejowa, łącząca bezpośrednio Gdynię z Górnym 
Śląskiem odciąża Gdańsk od transportów masowych 
węgla, ale Gdynia chce poprawić swój niekorzystny 
bilans także przez podniesienie przywozu. Gdynia, 
zdaniem autora, odciąga od Gdańska także transpor 
ty, idące do Polski z portów niemieckich. Z tych po­
wodów w ostatnich trzech latach zaznaczył się sp a ­
dek ruchu towarowego w Gdańsku, a silny jego 
wzrost w Gdyni.

1 zwiesi ja 21.111. w doniesieniu z W arszawy przy­
taczają treść artykułu posła Hołówki w „Gazecie 
Polskiej" o porozumieniu polsko - ukraińskiem. Ar-
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tykuł ten, tw ierdzą „Izw iestja“, jest propozycją pod 
adresem UNDO do kontynuowania ostatnich rokowań. 
Hołówko, który był naczelnikiem wydziału wschodnie­
go M. S. Z,, zawsze wykonywał skomplikowane po le­
cenia rządu, zwłaszcza w dziedzinie „walki narodów 
ujarzmionych o niepodległość". Treść propozycji Ho- 
łówki w skrócie polega na tern, iż o ile UNDO zajmie 
stanowisko, że w Polsce ziem ukraińskich niema a że 
cały wysiłek Ukraińców powinien być skierowany na

wywalczenie niepodległości za Zibruczem, to rząd 
w strzym a pacyfikację i popierać będzie słuszne postu­
laty  undowców w -dziedzinie gospodarczej^ finanso­
wej i narodowo - kulturalnej. „Istota zagadnienia, p i­
szą „Izwiestja", leży nie w tern, czy stanowisko to 
zaakceptuje UNDO, które jest przygotowane na wszy- 
sko. W ażnym jest ten fakt, iż taka właśnie platform a 
ma być podstawą tajnych rokowań rządu z burżuazją 
ukraińską".

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E

MOCARSTWA A Z. S. R. R.
NIEMCY A Z. S. R. R.

Deutsche Tageszeitung 20.111. w art. wst, p. n. 
„Rezygnacja w  m inisterstwie spraw  zagranicznych ? 
omawia spraw y zagraniczne, poruszone przez w ybit­
nych polityków, oraz wystąpienia min. Maginota, 
Curtiusa, G roenera i nawołuje politykę zagraniczną 
Niemiec do silniejszej akcji a do unikania stanu rezy­
gnacji, w  k tó rą  zdaje się pogrążać. Zająć się ener­
gicznie należy się przygotowaniem  do, konferencji 
rozbrojeniowej i spraw ą kończącego się w  bieżącym 
roku trak ta tu  berlińskiego.

A utor pisze: ,,W reszcie latem  wygasa trak ta t 
berliński między Niemcami a Rosją. Ew entualne od­
nowienie go należałoby wykorzystać w  tym k ierun­
ku, aby uwolnić państw a bałtyckie od obawy przed 
Rosją w  ten  sposób, iżby Rosja i Niemcy zawarły 
pewnego rodzaju układ gwarancyjny i neutralności, 
k tóryby zabezpieczał ich byt i  wreszcie uwolnił je 
z pod polskich wpływów. W ówczas dopiero te pań ­
stw a nabrałyby przekonania do idei rozbrojenia. Pol­
sce zaś zostałby odjęty p retekst do odgrywania roli 
obrońcy państw  bałtyckich, znalazłaby się ona w  po­
zycji „advocatus diaboli", podobnie jak Francja, k tó ­
ra wszelkiemi sposobami sabotuje rozbrojenie. Na­
leżałoby zarazem  przystąpić do pomyślnego pośredni­
czenia w  sprawie rozbrojenia na lądzie między An- 
glją a Rosją (Indjel), przyczem Niemcom mogłaby tu 
przypaść wdzięczna rola. To wszystko są tylko 
wzmianki i napomknienia,. Nie mamy potrzeby rezy­
gnowania i nie powinniśmy tego czynić. Inicjatywę 
należy rozwijać już choćby dlatego, aby przywrócić 
wewnętrzną konsolidację".

Izw iestja 20.111. w dalszym  siągu omawia wy­
tyczne polityki zagranicznej Z. S. R. R., wyłuszczone 
w  przemówieniu prezesa rady  kom isarzy ludowych 
Mołotowa na wszechzWiązkowym .zjeździć rad. Tym 
razem „Izwestja" podkreślają łączność pomiędzy po- 
kojowością sowieckiej polityki zagranicznej a pięcio­
letnim planem  uprzemysłowienia. Jednocześnie pi­
smo cytuje liczne wypaidki ostrych wystąpień prasy 
niemieckiej, zwłaszcza socjalistycznej i  katolickiej 
przeciwko rozbudowie gospodarczych stosunków Nie. 
mieć z Z. S. R. R. „Niemieckie koła rządow e to leru­
jące tak ie  wystąpienia, pochodzące po części od 
członków stronnictw  rządowych, tem samem —  pi­
sze dziennik — szkodzą gospodarczym interesom  
Niemiec. Z. S. R. R. w chwili obecnej jest mocniej­
szym aniżeli kiedykolwiek. Urzeczywistnienie planu 
pięcioletniego nie zależy od kredytów  zagranicznych 
w wysokości k ilkuset miljonów rubli. Plan pięcioletni 
będzie urzeczywistniony pomimo blokady finanso­

wej, zorganizowanej przez burżuazję światową. P rze­
mysłowcy państw  kapitalistycznych nie są w stanie 
przeszkodzić rozwojowi gospodarczemu Z. S. R. R„ 
jednakowoż rząd  sowiecki jest zainteresow any w 
wykorzystywaniu kapitałów  zagranicznych, które u- 
łatw ią i przyśpieszą realizację planu pięcioletniego. 
Przemysłowcy państw  kapitalistycznych również są  
zainteresowani, aby przyczynić się do procesu uprze 
mysłowienia Z. S. R. R. i  tem złagodzić przesilenie 
gospodarcze w  swoich krajach".

Izw iestja  21.111., cytując wiadomość podaną przez 
ag. tel. „Express" o w ynikach pobytu delegacji p rze­
mysłowców niemieckich w Moskwie, zamieszczają 
komentarz redakcyjny, w którym  twierdzą, iż przy­
jazd przemysłowców niemieckich do Z, S. R- R. oraz 
rokow ania w praw ie nowych zamówień dla przem y­
słu  niemieckiego w  chwili zaostrzenia kampanji m ię­
dzynarodowej celem bojkotu Z. S. R. R. jest n iew ąt­
pliwie wielkim sukcesem  polityki sowieckiej. „Nie­
m a nic dziwnego w tem, iż polskie koła polityczne 
usiłują wszelkiemi głupiemii i bezpodstawnemi wymy­
słami oczernić f,akt szybkiego rozwoju gospodarcze­
go ZSRR. Koła, inspirujące ag. tel. „Express", 
czerpią swoje dowody z arsenału własnej praktyki, 
d stąd pow stała kłam liwa w ersja o tem, iż pzemy- 
słowcy niem ieccy zgodzili się udzielić k redy tu  tylko 
pod warunkiem, iż cała gospodarcza i finansowa po­
lityka Z. S. R. R. podporządkow ana będzie ich kon­
troli. Nie w arto zaprzeczać tem u nonsensowi, gdyż 
jest dobrze wiadome, że nienawiść całego otoczenia 
kapitalistycznego do ZSRR. jest wywołana tem, 
iż pro letaria t w  Z. S. R. R. buduje socjalizm. W ątpli­
w e jest, czy mógłby pro letaria t sowiecki urzeczywist­
nić iswoją misję historyczną, gdyby kontrola nad bu­
dową socjalizmu należała do kapitalistów "

Neue Ziircher Ztg. 21.111. pisze o zbliżającym się 
(terminie wygaśnięcia trak ta tu  berlińskiego i podnosi, 
że podróż przemysłowców wywrze pewien wpływ 
na  wyniki rokowań w spraw ie odnowienia tego tra k ­
tatu,

W ogółe Niemcy inie odnoszą korzyści z tra k ta ­
tów z Rosją, jak się tego spodziewały. Rosja też nie 
przywiązuje tej wagi do trak taów  z Niemcami, jak  
to było w chwili ich podpisywania w  Rapallo i w  
Berlinie, _ .

Przemysłowcy niem ieccy chcą stosunki z Rosją 
ożywić, ale pomimo pewnego sukcesu gospodarczego, 
jaki przedstaw ia zamówienie na 300 miljonów mk., 
byłoby błędem nadaw ać tej tranzakcji większe zna­
czenie gospodarcze lub polityczne.

Journal des Debats 21.111, pisze w koresp. z Ber­
lina o wywozie niemieckim do Rosji, że „straciwszy





nadzieję n a  zdobycie rosyjskich rynków , niem iecki 
p rzem ysł m etalurg iczny  i e lek trom echaniczny  p o w ra­
ca do zaw ieran ia  częściow ych k o n trak tó w  z S ow ieta­
mi i to w  chwili w ybranej p rzez M oskwę. C h arak te r 
nowej tranizakcji niem iecko - sow ieckiej po tw ierdza 
w zupełności zdanie, że rosyjski h an d e l zagraniczny 
jest jednym  ze środków  propagandy kom unistycznej. 
Sowiety, proponując zam ów ienia n iem ieckiem u p rz e ­
mysłowi, s ta ją  się w  obecnej chwili bezrobocia  w c- 
iczach niem ieckiego ro b o tn ik a  opatrznościow ym i 
■zbawcami, gdyż dają 150.000 bezrobo tnych  m ożność 
zarobkow ania. P ozatem  fak t, że przem ysłow cy zga­
dzają się n a  zaw arcie  umowy, w skazyw ałby  na to, że 
uw ażają oni „pitałiletkę" iza coś realnego', możliwego 
do osiągnięcia".

W  rzeczyw istości b ilans handlow y n iem iecko - 
sowiecki p rzed staw ia  się słabo. Z pom iędzy głosów 
niem ieckiej opiinji, w yróżnia się jedynie głos A rnolda 
Rechberga, k tó ry  jes t p rzeciw ny tem u  pośredniem u 
popieraniu  dum pingu podryw ającego gospodarkę 
światową. P rzypuszcza on naw et, że Sow iety  zechcą 
odsprzedaw ać innym  kra jom  to w ary  kupione w 
Niemczech po zniżonych cenach. A. R echberg  w sk a­
zuje też  n a  to, że Niemcy, jako w spółw inni dum pin­
gowi, s trac ą  szanse k re d y tu  zagranicznego- K orespon­
dencja kończy się uw agą, że w obec zam iaru  Sow ie­
tów  w yw ołania rew olucji św iatow ej, R echberg  m a 
zupełną rację.

AUSTRJA A NIEMCY.

W  uzupełnieniu — znanych z depesz P. A. T. — 
głosów prasy w kw estji umowy gospodarczej austriacko 
niem ieckiej, podajem y streszczenie następujących a r t / -  

, jkułów :

Le M atin 23.111. w art. J .  Sauerw eina p. n. „N a­
leży n ajp ierw  zbadać czy w rzeczywistości p ro jek to ­
wana um owa szkodzi niezależności A u strji" , pisze: 
Chodzi tu  o ścisłą un ję  celną, k tó ra  doprow adziłaby 
z czasem  do faktycznego zniesienia granic gospodar­
czych. N ależy się spodziew ać silnej reakcji ze strony 
wielu państw , tern więcej, że Niem cy mogą być p o ­
dejrzewane o uk ry te  cele gdyż przy  obecnym kryzy­
sie gospodarczym  nie wiele korzyści dać  może zaw ar • 
ta um owa austrjacko  - niemiecka.

Le Journal 22.111. nazyw a w art. Saint B rice‘a 
ostatnio za w artą  umowę austrjacko  niem iecką „An- 
schlussem ekonom icznym" oraz  przebudzeniem  się 
pangermanizmu, przyczem  uw aża tę umowę za bezpo ­
średni skutek idei paneuropejsk iej. „Tak więc p ierw ­
szym ow ocem  Unjii Europejskiej, jest w skrzeszen ie  o- 
sławionego p ro jek tu  pangeranizm u, zaczynającego się 
Zollvereinem austro  - niemieckim, a k tó ry  skończy się 
na M ittel - Europie".

L'Echo de Paris 23.111. w  art. P ertin ax a  za ty tu ­
łowanym: „A ustrja  u trac iła  sw ą n iezależność gospo­
darczą" w ykazuje tekstam i art. 88 i 217—222 t r a k ­
tatu  w  Saint G erm ain, że obecna um ow a jest pogw ał­
ceniem tra k ta tó w , k tó re  najw yraźniej zab ran ia ją  A u ­
strji zaw ieran ia  bez pozw olenia Ligi- N arodów  w szel­
kich umów, k łó reb y  m iały za sk u tek  uzależnienie 
Austrji ta k  polityczne, jak  i gospodarcze.

D ziennik uw aża, że pozostaje obecnie jedynie 
przedłożenie sp raw y R adzie Ligi N arodów , lecz 
praw dopodobnie nie -osiągnie -się jednom yślności, a 
przez to  sam o żadnego konkre tnego  skutku. D zien­
nik pisze: „W ystarczyłaby , w praw dzie, p resja  kó ł

finansow ych i gospodarczych, ażeby  unicestw ić z a ­
biegi dr. C urtiusa i Schober-a i w cale w  tym  w ypadku  
n ie  trz e b a  byłoby czekać decyzji R ady, lecz —  czy  
p. Brian-d zdobędzie się n a  ta k ą  po litykę! .

A u to r żyw i nadzieję, że  ta  n iespodzianka au- 
istrjacko - n iem iecka być m oże będzie m iała choć tę  
jed n ą  dobrą  stronę, że przyczyni się do rozw iązania 
„szalonych łdej" o ekonom icznej Pane-uropie.

L ‘Independence Beige 22.111, przypom ina, że 
w łaśnie w tym  czasie, kiedy dr. C urtius był w W iedniu, 
B riand pow iedział w parlam encie francuskim , że 
„kw estja A nschlussu na dłuższy okres czasu zeszła 
na  drugi p lan" . Tym czasem  austrjack i i niemiecki m i­
nistrow ie przygotow yw ali coś bardzo podobnego do 
Anschlussu, chociaż nie użyli tej nazw y. Faktycznie, 
jeżeli um owa w ejdzie w życie i zostanie uzupełniona 
uzgodnieniem  kodeksów —  cyw ilnego i karnego nie 
wiele pozostanie do zrobienia- celem  zupełnego po łą­
czenia się A u strji z Niemcami. W obec tego jeszcze 
raz  należy stw ierdzić, że Niem cy n ie  d a ją  dowodÓA' 
dobrej woli.

D eutsche Tageszeitung 22.111. p isze z powodu u- 
k ład u  celnego niem iecko - austrjack iego: „ J e s t  to
wielkie w ydarzenie, do -którego p rzy stąp ić  należy  nie 
ty le z k ry ty k ą  szczegółów, ile raczej z radosnem  po 
witaniem) pow stania nareszcie wszechniemieckiego 
obszaru  gospodarczego, niem iecko-austrjackiej w spól­
ności p racy  dla odbudowy gospodarki środkowo " eu­
ropejskiej i  d la w ypełnienia zadań, p rzed  jakiem i sto ­
ją  N iemcy i A u s tr ja  na obszarze środkowej E uropy

EUPEN — MALMEDY.

K ólnische Z tg. 21.111. w  koresp. z St, V ith pisze, 
że wiadom ość oi uchw ale p arlam en tu  niem ieckiego w  
spraw ie E upen —  M alm edy „zosta ła  p rzy ję ta  w  tych 
obszarach  nowo - belgijskich z zadow oleniem , cho­
ciaż zdają sobie tu ta j sp raw ę z trafności zastrzeżeń, 
jafcie pr-zy tej sposobności w yrazili m ów cy różnych 
party j" .

„Pismo belgijskie w ychodzące w  E upen ,^dow o­
dzi, że akcja n iem iecka iza- odebraniem  Belgji tych 
ziem  jest upraw iania w  N iem czech tylko p rzez  n ie ­
k tó re  pism a i tylko pew ne koła. U chw ała parlam entu  
R zeszy k ładzie  k re s  tej legendzie, gdyż u jaw niła  j e d ­
no lity  front p rzedstaw icie li n aro d u  niem iecki ego. 
Ludność tu tejsza ' daw no b y ła  p rzek o n an a  o tern, ale 
te raz  cieszy się, że m oże jeszcze raz  stw ierdzić , iż 
dom aganie się rozsądnego1 i spraw iedliw ego rozw iąza­
nia sp raw y tych  ziem  jest rzeczyw iście żądaniem  ca­
łego narodu  niem ieckiego. Z tego p u n k tu  w idzenia 
u chw ała  p arlam en tu  niem ieckiego stanow i ogrom ne 
m oralne w zm ocnienie ruchu  pow ro tu  do m acierzy i 
izachętą dla ludności, aby  w y trw a ła  w  w alce obron-

• f «nej .
K oresponden t z B rukseli tego sam ego dziennika pa­

sze, że organ k a to lick i w  A n tw erp ji „M etropole , 
k tó ry  zajm ow ał do tychczas um iarkow ane stanow isko 
Wobec Niem iec, „zupełnie został wyprowadzony^ z 
rów now agi" p rzez  uchw ałę p arlam en tu  niem ieckie 
go w  spaw ie E upen  —  M alm edy, „M etropole dom a­
ga się natychm iastow ego zapew nienia, że t ra k ta t  io 
ikareński będzie utzym any. W  ko łach  rządow ych p a ­
nuje m niem anie, że rząd  belgijski nie zajm ie w cale 
stanow iska w obec uchw ały  niem ieckiego p a r la ­
m entu.





SYTUACJA MIĘDZYNARODOWA.
PRZESILENIE GOSPODARCZE.

Izw iestja 20.111., omawiając niepowodzenie trze­
ciej konferencji ekonomicznej Ligi Narodów, zazna­
czają, iż niepowodzenie konferencji jest faktem n ieza­
przeczonym. Oznacza to, iż sprawa rewizji polityki 
handlowej w Anglji będzie wkrótce postawiona na po ­
rządek dzienny. Rząd Mac Donalda będzie musiał 1i

czyć się z prądam i protejkcjonistycznemi w  kołach 
burżuazji, jak również z poważnym deficytem budże­
towym. „Niepowodzenie konferencji genewskiej w 
sprawie rozejmu celnego jeszcze raz — pisze dzien­
nik — dyskredytuje pacyfizm gospodarczy, przy po­
mocy którego burżuazja i socjaliści chcieli szerzyć 
przekonanie, iż sprzeczności pomiędzy państwami ka- 
pitałistycznemi mogą być usunięte przy pomocy wszel­
kiego rodzaju konferencyj pokojowych".

Z P E R J O D Y K Ó W
The New Statesman 21.111, zamieszcza artykuł 

pióra M ichael'a Farbnian 'a p. t. „The anti-Bolshevik 
creed", w którym  przeprow adza tezę, iż bojkot eko­
nomiczny Rosji sowieckiej może okazać się w rezulta­
cie bardziej niebezpieczny dla handlu brytyjskiego, 
niż polityczna propaganda komunistów, „Strach przed 
realizacją ,,piia>tiietki" — pisze au to r — skrystalizo­
wał się w  pewnego rodzaju wiarę, której trzy  a rty ­
kuły są następujące: 1) celem „piatiletki" jest umożli­
wienie Rosji zalanie rynku światowego taniem i w y­
robami przem ysłow em i; 2) wyroby te isą dziełem rąk 
niewolników i 3) są one rzucane na  dumping na rynki 
zagraniczne w celu zrujnowania i zniszczenia syste­
mu k a plit alist yczn eg o ‘ ‘.

A utor poddaje krytycznej analizie każdy z tych 
punktów  i dochodzi do wniosku, że „piat ile tka" by­
najmniej nie przedstawiła takiego niebezpieczeństwa, 
jakie się jej przypisuje. Pozatem, zdaniem autora, boj­
ko t ekonomiczny Sowietów, opóźniłby tylko w yko­
nanie planu gospodarozeg.o lecz nie uniemożliwił­
by go. *

„Żadne embargo na eksport sowiecki — pisze a- 
uitor — nie mogłoby być skuteczne o ile Niemcy nie 
wzięłyby w niem udziału, a handel Niemiec z Sowie­
tam i — jak powszechnie wiadomo — posiada tak 
wielkie rozmiary i znaczenie, że raczej Niemcy .staną 
po stronie Rosji niż przeciwko niej". „Polityka wscho­
dnia Niemiec — pisze dalej autor — jest tak  samo o- 
•kreślona i historyczna, jiafc jej polityka zachodnia. 
Żadne m anewry polityczne ani też żadne przekup 
stwo polityczne nie będą zdolne rozerw ać więzów, 
łączących te dwa mocarstwa. Bez udziału Niemiec 
a tembardziej przy ich Wrogiem stanowisku, embargo 
na eksport sowiecki będzie zupełną niemożliwością". 
Przypuszczając możliwość ekonomicznej blokady Ro­
sji, autor pisze: Jedynym  rezultatem  politycznego 
„cordon sanitaire", jaki zastosowano do Rosji po woj ­
nie, było skierowanie całej jej energji w  kierunku 
Azji^ co odbiło się ujemnie na wpływach W. Brytanji 
w tej części świata. Proponowany ekonomiczny „cor­
don sanitaire" miałby podobne skutki — zmusiłby R o­
sję do skoncentrow ania wszystkich swych wysiłków 
do podboju rynku azjatyckiego. W ysiłki te mogłyby 
okazać się bardziej szkodliwe dla handlu brytyjskiego 
niż parę lat tem u były skutki propagandy politycznej 
dla p restigeu  W. Brytanji.

Zeitschrift fiir Ostrecht, lu ty  1931 r„ zamieszcza 
artykuł Dr. W. Englera, w którym  autor doszukuje 
się podstaw, jakiemi kierowały się władze polskie, 
ustalając w ustawie o szkolnictwie mniejszości n a ro ­
dowych na 40 ilość dzieci, dla których szkoła m niej­
szościowa ma być otwarta. A utor dowodzi, że taka

ilość dzieci, dla miejscowości gdzie zamieszkuje 
znaczniejsza liczba mniejszości narodowych ^conside­
rable proportion) jest wymieniona w austrjackiej u- 
stawie z 21.XII 1867 r. W  d. c. autor zaznacza, iż P o ­
lacy nie zastosowali innych postanowień tej ustawy 
w związku z powyższą liczbą dzieci.

Deutsch - Franzosische Rundschau, lu ty  1931 r., 
zamiezszcza artykuł Jakóba Schaffnera „Porozumie­
nie przez Paneuropę", w którym  omawia stosunki pol­
sko - niemieckie i francusko - niemieckie. Autor za j­
m uję się najpierw  położeniem ziem wschodnich Nie­
miec i Gdańska, przyczem podkreśla, że miasto to 
chyli się do upadku z powodu budowy Gdyni. Polska 
dużym kosztem zbudowała nie m ający widoków ren­
towności nowy port sztuczny, ponieważ nikt nie może1 
jej odmówić praw a posiadania własnego portu, 
Z punktu widzenia europejskiego zbudowanie portu 
gdyńskiego jest złem  posunięciem politycznem, gdyż 
stwarza wieczne poróżnienie między obu narodami. 
Polska nie może wyrzec się posiadania własnego por­
tu, dopóki jest zmuszona wieść życie partykularne i to 
życie skierowane wybitnie przeciwko sąsiednim naro­
dom. Swobodny rozwój zawsze łam ał wszelkie sztucz­
ne zapory, i tak  może być ii w tym wypadku. Niemcy 
w swoim rozwoju natrafia ją  na przeszkodę na wscho­
dzie, t. j. tam, gdzie Francja nie ma żadnego bezpo 
średniego interesu, gdzie jednak jest przywiązana do 
polityki awanturniczej i napewno połączonej ze s tra ­
tami, jeśli to ma być na stałe. F rancja może dojść do 
tego wszystkiego, czego jej potrzeba na drodze o wie­
le  tańszej i o wiele mniej niebezpiecznej. Francja, 
jako założycielka stanów zjednoczonych Europy bę 
dzie zupełnie bezpieczna, wolna i potężna: bezpiecz­
na na zachodzie, wolna na wschodzie, a potężna i po­
żądana wszędzie. Wówczas nie będzie żadnego sporu 
między Polską i Niemcami o ziemię pomorską, gdyż 
granice polityczne staną się nieaktualne.

Na tej jedynie drodze można uchronić Europę 
od wojny.

Autor jest zdania, że najpilniejszą sprawą poli­
tyki europejskiej jest porozumienie między F rancją a 
Niemcami, k tóre to kraje  są  równie w wysokim stop­
niu W! tern zainteresowane. Autor apeluje do wszyst­
kich zainteresowanych stron, aby do tego dopomogły, 
by pogodziły trak ta t wersalski z życiowemi koniecz- 
nościami narodów europejskich, i aby uwolniły Pol­
skę, a zabezpieczyły Francję. Przez powstanie stanów 
zjednoczonych Europy, zostałyby unieszkodliwione 
grożące jej niebezpieczeństwa i powstałaby nowa 
społeczność.

B«ik. „KADRA", Długa 50, tel. 786-30. Drukowano aa  prawach rękopisu.




